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O czeladzi i jej utrzymaniu.

Czeladź d w o rsk ą  s tanow ią  pospolic ie : ra ta je ,  fornale, p a ­
robcy, S tróże, cieśle i t .  p . ; s lnżba t a  folwarczna je s t  u nas 
rodzajem robotników , używ anych  do rolniczych, cały rok  bez 
przerwy trw ających  prac, k tó r e  z n a tu ry  swej przerywanem i być 

nie mogą.
C zeladź t a k a  pobiera  zwykle pew ną  s t a l ą  płacę, t. j .  wy­

nagrodzenie  pieniężne i w na tu ra liach ,  nad to  jeszcze mieszkanie, 
o p a l ,  k ilka  zagonów ziemi i czasem u trzym anie  dla k ro w y ;  
ugoda za leżną  je s t  od okolicy i zw yczaju ; za  to  wynagrodzenie 
czeladź jes t  obow iązaną  wychodzić codziennie do roboty .

Dogodnym je s t  dla folwarku ten uk ład ,  gdy z tej uwa­
żamy go s trony, że folwarkowi zapew nia  d a n ą  ilość robotn ika ,  
lecz z drugiej s t rony  m a  tak że  swe niedogodności.  I  t a k :  k o ­
rzyść osięgniętą  z pracy tak iego  robo tn ika  (żonatego) zwykle 
drogo op łaca  gospodarz, gdyż za  robo tę  sw ą  czeladnik pobiera  
w ynagrodzenie  t a k  wysokie, iż to  w ys ta rcza  mu na  u trzym anie  
całej familii ,  niczem nie przynoszącej korzyści w p racach  rol­
nych folwarku. J a k o  drugi w ażny p u n k t  uważać t r z e b a ,  że 
umow a, z aw arta  na  czas dłuższy, często bezkarn ie  pozwala cze­
ladnikowi nie wypełniać swych obow iązków  lub w ypełniać  je 
leniwie i n ieporządnie ,  tern bardzie j  w środku roku, k iedy t ru ­
dno je s t  n ieraz ludzi zmieniać dla b raku  innych na ich miejsce.

T e  dwa p unk ta  są  dosta teczne, aby  gospodarzom w yka­
zać potrzebę  w prowadzenia  do uk ładów  z czeladzią dw o rsk ą  
pewnych u lepszeń ,  k tó re  zresz tą  dla  obu s tron  korzyści p rzy ­
niosą.

P oniew aż  rodziny robotn ików  sta łych  nie m a ją  często udziału 
w p racy  ro lne j ,  należy je  przeto  ko n trak to w o  do tego z a  od- 
dzielnem zobow iązać  wynagrodzeniem, a  żony p a ro bk ów  i cze­
ladzi, jako też  dzieci ic h ,  z k tó ry ch  jed ne  i drugie często na  
próżniactwie czas t r a w ią ,  s t a n ą  się w ie lką  pom ocą  dla gospo­
dars tw , p rzy sp a rza jąc  im znacznej ilości si ł roboczych, do dys- 
pozycyi gotowych, przez co n ad to  t a k  żony, j a k  i zdolne do 
p racy  dzieci na  wygodniejsze u trzym anie  zarobią .  Innym  ro ­
dzajem ułatwien ia  by łoby  zm nie jszyć ,  o ile się da, liczbę ro ­
cznie godzonej czeladzi a na  jej miejsce osadzić najemników, 
t .  j. komorników , inaczej zagrodnikam i zwanych.

Każdem u z tak ich  kom orników  wydzieli się pew na prze­
strzeń  roli, mieszkanie ,  opał i pas tw isko  dla  krowy, z a  co tenże 
obow iązany  będzie wychodzić pew ną  liczbę dni w tygodniu, 
a  w razach  po trzeby  i rodzina jego do p racy  n a  najem. L ic zb a  
tych  dni najemniczych w tygodniu powinna być pewną, a cena 
każdego rodzaju robo ty  s ta le  oznaczoną rocznie, z zachowaniem 
je d n a k  różnicy p łacy  za  dzień le tn i ,  t a k  różny co do długości 
czasu od zimowego; z re sz tą  przy tego rodzaju  roboc izn ie ,  j a k
również przy każdej, gdzie się da  zas to so w a ć ,  w ydzia łow a ro ­
b o ta  najlepiej potrzebom gospodars tw a  i robotn ików  odpowie.

R o b o tn ik  t a k i ,  m ając  pewien udział roli na w arunkach  
p rzystępnego czynszu, zwiąże się n ie jako z t ą  rolą, co mu nie­
zawodnie p rzeszk od ą  będzie w przenoszeniu się z miejsca na 
miejsce, a  moraln ie  przez ta k i  udział w upraw ie  na w łasną ko­
rzyść  podnosząc  s ię ,  zapewni sobie zarazem  nieco lepszy b y t
m a te ry a ln y .  U dzia ł  roli d la kom o rn ik a  za  wielkim być nie
może, aby  prace  przy nim nie zab ie ra ły  mu czasu, k tó ry  głów­
nie robo tom  dworskim poświęcać winien, w każdym je dn ak  r a -
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zie czasu  mieć winien ty le  n a  w łasną  p o trzebę ,  ażeby ziemię 
sobie pow ierzoną uprawić mógł s ta ran n ie ,  do czego przez z a ­
pewnienie pewnych nagród  z a  dokonane  ulepszenia pobudzać  go 
trzeba .

C ena robocizny ręcznej, jak iegokolw iek  je s t  ona  rodzaju, 
zależy od bardzo  wielu okoliczności mie jscow ych, ale m a  ona 
p ew ne ,  na tu ra lne  gran ice , k tó rych  poznanie  j e s t  koniecznem, 
gdy się chce ocen ić ,  czy d an a  s top a  w ynagrodzenia  może być 
podnies ioną lub zn iżoną ;  g ran icą  t ą  będzie sum a niezbędnych 
rob o tn ik a  i jego familii po trzeb , na k tó rych  zaspokojenie  on 
p ra c ą  sw ą  z a ra b ia ;  j e s t  to m i n i m u m  płacy, a  razem  centrum, 
około którpgo p łaca  ro b o tn ik a  się obraca.

Trudno j e s t  obliczyć, ile to m i n i m u m  przy dzisiajszych 
s tosu nk ach  u nas wynieść może, p rzyjmując je d n ak  średnie 
ceny, niezbędne u trzym anie  i inne w y d a t k i , rocznie około 90  
ta la rów  a  dziennie około pó łto ra  złotego polskiego stanowi, jes t 
to  więc z b y t  w ysoka  z a p ła ta  n a  nasz  kra j  a  przynajmniej d a ­
leko w yższą od ceny przecięciowej zwykłego ro bo tn ik a .

Pom im o ceny ta k  wysokiej n a jem nika ,  s tan  jego jed n ak  
graniczy często z n ęd zą  dla tego ty lk o ,  że re s z ta  familii nie 
b ierze udziału w zarobku .

P ra w d ę  mówiąc, wynagrodzenie to nie je s t  jeszcze w s to ­
sunku  do w artośc i p roduktów , ja k ie  robotn icy  sw ą  p ra c ą  s tw a-  
rza ją ,  należy więc im dać  nieco większy udział w za ro b k u  rolni­
czym, nie ograniczać do owego minimum, gdyż wartość pro- 
dukcy i,  wywołanej ich p ra c ą ,  ciągle w z ra s ta ,  należy więc 
i udział ich w te j wartości podnieść , inaczej bowiem na j­
smutniejszy p ro le ta ry a t  ze wszystkiemi zgubnemi sk u tk am i 
utworzyć się musi. Z drugiej znów s trony, dźwignąwszy robo tn ika  
n a  drodze moralnego rozw oju , dać  mu możność wychowania 
dzieci n a  zasadz ie  religii i moralności, przodując  zawsze 
p rz y k ła d e m !

D o tą d  mówiłem ty lko  o robotn ikach  żona tych ,  gdy j e d ­
nakże często u trzymyw ani byw ają  na fo lwarkach robotnicy  bez- 
żenni,  muszę się więc z kolei rzeczy nad ich wynagrodzeniem 
a  raczej żywieniem zastanowić , bo pod tym względem je s t  wiele 
n iedos ta tków , k tó re  ulepszeń po trzebują .

Jeżeli kw estya  racyonalnego żywienia inw entarzy  ta k  go­
rących  zna laz ła  zwolenników w gospodarzach  naszych, te m  b a r ­
dziej więc nie sądzę, żeby k w es tya  żyw ienia  racyonalnego n a ­
szej czeladzi nie by ła  tu na czasie i miejscu.

W ielu  uczonych chem ików  i f iz jo logów  licznemi dośw iad­
czeniami dowiodło, że p o k a rm y ,  służące  dla  człowieka do u trzy ­
m an ia  go przy życiu, powinny pew ną ilość azotu zawierać, gdyż 
b ra k  jego czyni pokarm  nie dość pożywnym, obciąża  żo łądek , 
a  pokarm  sam nie może być s traw ionym  w zupełności, tem  sa ­
mem osłab ia  człowieka i czyni go niezdolnym do fizycznej 
p ra c y ;  z b y tek  znow azo tu ,  a  m ała  ilosc węgla także  pożywie­
nie czyni n iedosta teczne™ , bo również pew na ilość węgla je s t  
n iezbędną  do proeesu oddy chan ia ,  odnaw iania  się krwi i t. p.

Ciż chemicy poda ją  pewne normy pożyw ien ia ,  k tó re  dla 
człowieka dorosłego w y s ta rcza ją ,  na jw iększą  z nich wartość 
m a ją  norm y G rouvena.

W o lf  podaje  ciekawe szczegóły żywienia  w rozm aitych 
krajach. Podług niego potrzebuje  silny człowiek:

przy wytężonej p ra cy :  3 66  gr. węgla, 23 azo tu  albo 145 
gr. części proteinowych a 65 0  gr. mączki lub je j ró w n o w aż n ik a ;  
s tosunek koncentracy i,  j a k  l : 4 ' / 2 ;

przy miernej p ra cy :  293  gr. węgla i 15 do 16 gr. azotu  j

albo 100 gr. proteinowców i 5 4 0  gr. bezazotnych częśc i ;  s t o ­
sunek być powinien, j a k  1 :  5.

D l i  k ob ie ty ;  243  gr. w ęg la ,  13 gr. azo tu  a lbo 8 0  gr. 
azotowych części i 4 8 0  gr. azotu  nie zawierających.

Z powyższych d anych  widzimy, . że im większych wysileń 
w p racy  od rob o tn ik a  żądam y ,  tem  odpowiedniej koniecznie ży ­
wić go n a leży ; jedn ym  z pokarm ów , w tym  względzie n a jw ła ś ­
ciwszym, j e s t  mięso, zaw iera jące  wiele azo tu  stosunkow o do 
swej wagi, ono więc wchodzić powinno przeważnie w sk ła d  po­
karm u t a k  n ieraz ciężko pracującej fizycznie naszej czeladzi. 
J e s t  to zadan ie  ważne, lecz nie t a k  trudne, ja k  się na  pierw­
szy r z u t  o ka  w ydaje ,  bo cóż to  będzie za  p rzyrost  w w yd a t­
kach  go spodars tw a  ów funt mięsa, a  jak ie  błogie wy wrze s k u t k i !

Z. Kościszewski,

Pług francuzki Peltiera, w iększy.

J e s t  on bezkoleśny i krojem opatrzony . O dkładnica ,  znacz­
nie k ró tsza ,  nizli u pługa Pe l t ie ra  mniejszego, a  k tóre j  wygięcie 
zbliża się do odkładnicy  pługa o rlego ,  tw orzy wraz ze słupicą 
jedn ę  całość z lanego żelaza. P łóz ,  również z lanego żelaza, 
je s t  długi, ale dość w ązki,  przez co pług, zyskując  d osta teczną  
podstaw ę, oszczędza przecież sobie  wiele ta rc ia .  T y ln a  s łup icą  
je s t  także  lana. K uty , s ta lony  lemiesz przytwierdzony jes t  do 
odkładni dw iema śrubami. G rz ą d z ie l ,  cokolwiek w ygię ta ,  ma 
zap rząg  łańcuchowy, j a k  u pługa orlego, mniejszego. K ładzie  
on o wiele szerszą  sk ibę  i j e s t  ta k ż e  znacznie silniej zbudo­
wany od mniejszego.

W a ż y  około 6 0  funtów, kosztuje  we F ab ry ce  Cegiel­
skiego 9 ta l .  15 srb.

Pług francuski Peltiera, mniejszy.

O b a  pługi Pelt iera , t a k  mniejszy, j a k  większy, pochodzą 
z osta tn ie j  w ystaw y międzynarodowej parysk ie j  z r. 1 86 7 ,  gdzie 
pow szechną  zwracały  uwagę znawców i wielkich doznały o d ­
znaczeń.

K u ta  odkładnica  mniejszego pługa francuzkiego, k tó ra  się 
w osobnej wygina prasie mechanicznej, tw orzy z ty lną  jego 
częścią k ą t  bardzo ostry , w sku tek  czego ła two ziemię p rze ­
n ika  i w ązk ą  o d k ład a  skibę. J e s t  ona  z przodu  przym ocow ana  
ś rubą  do słupicy, z ty łu  zaś  opiera  się na  ku te j  podpórce, p rzy-
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śrubowanej do ty lnej części pługa. S ta lo n y  lemiesz je s t  wązki 
i ostry. P rzedn ia  s łu p ic ą , o sada  do soch i ty ln a  słupicą tw o­
rzą  całość z lanego żelaza. R ównież  i płóz je s t  lany. G rz ą -  
dziel, cokolwiek w y g ię ta ,  opiera  się n a  k ó łk u  podobnie, ja k  u 
pługa orlego większego. P ług  ten  buduje s ię  z krojem i używa 
zazwyczaj bezkoleśnie .  N iezb y t  silna k o n s t ru k c y a  pozwala go 
n a  lekkich ty lko  używać gruntach. Poniew aż  w ą z k ą  kładzie 
skibę, może być  t a k ż e  zastosow anym  do przyorywania zasiewu.

W a ż y  około 65  funtów, kosztuje we F a b ry c e  Cegiel­

skiego 8 ta l .  15 srb.

O urządzeniu gospodarstw  m niejszych.
Rozpraw a, czy tana na zebraniu rolniczem  w Ostrowie dnia 25 kw ietnia 

1870 r. przez A. B roekere.

(D okończenie).

P odzia ł  n a  t r z y  pola podług dawnego zw ycza ju ,  t a k  n a ­
zwane trzypolow e gospodarstw o, nie daje  sposobności p rod uk o ­
w an ia  ani należytej ilości okopowin, ani koniczyny. P ow szech ­
nym je s t  jeszcze zwyczajem u włościan jedno pole oziminy, dru­
gie ja rzyny, a  trzecie ugór, w k tó r e m  n a  świeżej mierzwie zwy- 
k ie  groch i kartofle  upraw iają ,  a  r e s z ta  ugoru leży; koniczyny 
k aw a łe c z e k ,  jak o  liche i n iedos ta teczne pastwisko , gdzie - nie­
gdzie ja k b y  n a  lekars tw o ty lko widać. Może już  niejeden z gos­
podarzy  chłopskich miał chęć s ian ia  koniczyny, widział po ­
t r z e b ę  lepszego pas tw isk a  i czuł b rak  kartofli do paszy, 
lecz, m ając  sw oją ziemię już oddawnff podzieloną n a  trzy pola. 
nie  wie, gdzie i j a k  z koniczyną i karto flam i się urządzić. N a  
po lach  dominialnych widzi gospodarstwo płodozmienne w wiele 
pó l u rząd zon e ,  a na  tyle części n iepodobna m u  swoich k ilku­
n as tu  mórg podzielić ,  przy tem  też  i zboża me chciałby mniej 
w y s iać ,  aby  miał znowu co na sprzedaż , i t a k  zostaje  zawsze 
n a  daw nem miejscu. W ielopolow e czyli płodozmienne go spodar­
stwo trudno  urządzić ,  bo pó lka  i z b y t  małeby  się porobiły i nie 
możnaby do nich dojechać i b yd ła  dopędzić  na  pastwisko. S t o ­
sowne i ko rzys tne  j e s t  dla gospodars tw  pomniejszych gospo­
dars tw o  cz te ro po lo w e: jedno pole całkow ite  pod oziminę, po 
oziminie w roku drugim kartofle i ja rzy n a  z k o n ic z y n ą ; w roku 
trzecim po kartoflach ja rzyn a ,  a  po ja rzyn ie  poprzedniej by łaby  
kon iczyna do s ieczen ia ;  w roku czwartym po jarzynie  na  mierz­
wie wiosennej g r o c h , a druga połowa koniczyny zosta łab y  na 
pas tw i-k o ,  jako kon iczyna drugoletnia. P as tw isko  służyć może 
aż do pokoszenia  pierwszob tniej koniczyny, poczem drugoletnia

koniczyna się n p raw ia  i mierzwi mierzw ą la tow ą  i jes ienną 
t a k , że cała mierzwa produkow ana  daje  się z wiosny pod 
groch, a z la ta  i z jesieni pod oziminę. Podz ia ł  pól byłby 
z a t e m : 1) ozimina, 2 )  kartofle i j a rzy n a  z koniczyną, 3) j a ­
rzy na  i koniczyna, 4) groch na  mierzwie i pastw isko.

Obliczywszy sp rzę t  tak ow y , by łaby  wprawdzie ty lko 
czw arta  część oziminy, lecz n a to m ia s t  je s t  ja rzyny  również 
czw arta  część, grochu % ,  kartofli ' /8, koniczyny %  i p a s t ­
w iska koniczynnego ' /8 część. W  ten sposób ła two będzie 
i inw entarz  u trzym ać  lepszy, bo będzie la tem  i kaw ał  p a s t ­
w iska  koniczynnego i kaw ał koniczyny do s ieczenia  na  zie­
lono i n a  siano, i kartofli ty le ,  że przy większej ilości j a ­

rzyny i paszy lepszej ła tw o będzie i z im ą  inw entarz  w lepszym 
utrzym ać  s tan ie ,  a  przez to  i z niego mieć znowu ja k i  zysk.

O u trzym an iu  i hodow aniu  inw entarza  te  robimy nw agi:
P rzy pa trzm y  się, jak i  inw entarz  nasi  gospodarze  t r zy m ają  

i j a k  go pielęgnują. G ospodarz ,  m ający  ledwie 2 0  mórg ziemi, 
t r zy m a  już sobie parę  lichych koni na  to ty lko , ab y  niemi fur­
m anić  to  z kupcem n a  ja rm ark i ,  to z drzewem Inb z innerai 
wywózkami. K onik i ta k i e ,  liche i licho o t rz y m an e ,  wiele też 
zarob ić  nie m ogą, bo nie  wiele uciągną , n a to m ia s t  zab ie ra ją  za  
każdym  razem  z domu s ieczk ę ,  obrok i siano, paszę  za tem  i 
mierzwę po świecie rozw ożą  i po drogach zos taw ia ją ,  a  w do­
mu jałowe przez to pole znowu nic rodzić nie chce. Porów ­
na jm y  takiego gospodarza  ze ś ląsk im , a  zobaczym y, że ten 
koni w ta k im  razie wcale nie ma, lecz na  to  miejsce k ilka  do­
brze żywionych krów, k tó re  mu przez cały rok  in t ra tę  z m a ­
sła i m leka  przynoszą, p roduku jąc  przytem  dużo i dobrej
mierzwy; on sam , siedząc  i p racu jąc  w domu, nie m a  ty le  sp o ­
sobności trac ić  pieniędzy, j a k  nasz, k iedy furmani kon ikam i i po 
drodze zarob iony  grosz jeszcze  zos taw ia ,  a  n ie raz ,  nim do do­
mu dojedzie, już  z pieniędzy zarobionych nic nie ma.

O by  i u nas zam ia s t  tego furmanienia  gospodarze nasi
w ta k  małych  go spodars tw ach  wcale koni nie trzy m al i ,  a  n a ­
to m ia s t  s ta ra li  się o dobre i dojne krowy, k tó rem i t a k  dobrze, 
j a k  i w Ś lą s k u ,  te  k ilkanaście  mórg ziemi obrobićby mogli, 
przez  coby k u l tu ra  jej i do b ro b y t  gospodarza  się podniosły. 
K row a k a ż d a  ciągnąć i pracować ty le  może, iż w mniejszeru gos­
podars tw ie  ro lą  uprawić n ią  można, a że tej roboty  nie ta k  
dużo na  r a z ,  wtedy jeszcze przy tak ie j  p racy  da mleko i do ­
brze wyglądać może. N iech k ażdy  gospodarz sobie  obliczy, 
ile czystego zysku przez ro k  pozostanie  mu z furmanki, a  gdyby 
n a to m ia s t  paszę  dla koni użył dla krów i takow e dobrze u trzy ­
mywał, czyby nie miał i dochodu daleko więcej i więcej i do­
brej mierzwy, przez coby znowu i rola więcej p rzy n io s ła?

W  stosunkach  naszych  gospodarze, m ający  około 2 4  mórg 
ziemi, bez koni obyć się m og ą ,  ro b o ta  bowiem k ażdorazow a 
w roli nie potrzebuje w ięcej, j a k  3 do 4  dni c z a s u ,  poczem 
znowu krowy niejakiś czas robić nie potrzebują ,  ro b o ta  t a k a  
więc jeszcze  krów nie przeciąży.

G o sp o d a rs tw a ,  k tóre  m a ją  więcej, niż 30  m órg ,  potrze­
bu ją  już koni d la  tego ,  że ro b o ta  dłużej t r w a  i utrzymanie 
z koni już  na tenc zas  je s t  w innym s to su n k u  do całkowitego 
sp rzę tu ,  t a k ,  iż oprócz koni jeszcze  do s ta teczn a  ilość bydła  
u t rzy m an ą  być może.

Z razu  może niejednemu gospodarzowi trudnem  w yda  się 
dobre u trzym anie  kilku krów  na  gospodarstw ie, na k tó rem  te ­
raz ma dwa liche koniki i dwie krówki. T o  byłoby też 
trudnem  dla niego, gdyby nie s ta ra ł  się o paszę i nie  obsiewał
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pola, j a k  do ty chcz as ,  k o n iczyna m i,  kartoflami i okopow inam i 
n a  paszę przeznaczonem i; lecz jeżeli zważy, że przy  rozległo­
ści 3 0  mórg będzie  miał la tem  7 %  morgi dobrego koniczyn- 
nego pas tw isk a ,  7 ' / 2 morgi koniczyny do sieczenia, o ile moż­
ności przy grochu jeszcze cokolwiek mieszaniny, p rzyznać  musi, 
że i la tem  nie zabrakn ie  mu paszy i że zimą, m a jąc  do p o ­
mocy kartofle z 7 ' /2 morgi,  a  za te m  najmniej około 3 0 0 — 3 5 0  
szefłi, będzie miał d os ta teczn ą  paszę, ażeby k row y mógł t a k  
u trzym ać,  aby i z m leka  miał niezły dochód.

Zw ażając  d a l e j , że trzo d a  chlewna te raz  prawie ciągle 
po p łaca  i że chów jej u n a s  dosyć rozpowszechniony, ponieważ 
dobry  przynosi dochód, p rzyznam y, że tenże jeszcze powiększyć 
się może, jeś li odchodami z mleka, po zrobieniu m as ła ,  karm ić  
j ą  będziemy.

Z powyższego nie w y p ad a ,  aby  chów koni zaniedbywać, 
owszem, gdzie s tosunki do tego odpowiednie, u trzym anie  i h o ­
dowanie koni dobrych  nie powinno być zan ied ban e ;  chcę tylko 
w skazać , ażeby ta m  ty lko  konie cho w an o , gdzie po trzebne  są  
gospodarzowi do u praw y  roli i do gospodarstw a, a  nie, żeby 
przez mniejszych gospodarzy były  chowane liche kon ie ,  k tóre  
nie m a ją  dos ta tecznej robo ty  przy roli i gospodarstw ie  i dla 
tego używ ane  bardziej b y w a ją  do furmanienia, przez co z go­
sp od arza  nie robi się roln ik , ty lko  furman, wylęgający po d ro ­
gach i domach zajezdnych, kiedy rola jego leży nieuprawiona 
znowu i ja łow a, k tó ry  to trochę  s łomy i s iana , co jeszcze s p r z ą t ­
nie, z am ia s t  uży tkow ać  na  mierzwę, rozwozi po świecie i drogach.

J ak  w ogóle po ubraniu  poznać człowieka, t a k  też  można 
poznać  n iety lko w polu i po inw en tarzu ,  lecz w ca łem  z a b u ­
dow aniu  i po rządku  podw órzow ym , w ogródku, sadzie  i ogro­
dzeniu, czy właściciel je s t  dobrym gospodarzem. B u dy nk i  s t a ­
now ią te raz  coraz w iększą  wartość, bo drzewo i m ate rya ł  na 
budowlę coraz droższy, to też pilny i baczny gospodarz  nie 
ty lk o  nowy budynek  postawi trw ały  i porządny , lecz i budynki, 
jak ie  m a ,  s t a ra ć  się będzie u trzym ać w p o rz ą d k u ,  aby  dach 
by ł  dobry  i nie zaciekało , aby  w ścianach nie było d z iu r ;  t a k i  
g ospo darz ,  gdzie się co uszkodzi ,  z a raz  w yporządz i,  pobieli,  
a  przez to  i sam  będzie m ia ł przyjemniejsze i zdrowsze po­
mieszkanie ,  i b ud ynku  sobie  na  długi czas zaoszczędzi.

P o rząd n y  gospodarz nie ty lko  będzie miał budynki,  in ­
w entarz  i ro lą  w p o rz ą d k u ,  lecz i podw órze  ogrodzone i przy 
niem  porządny  ogródek i sad. D rzew a przy b ud ynkach  są  k o ­
niecznie potrzebne, aby  w strzym yw ały  gwałtowne wiatry, przez 
co dachy się mniej p su ją ;  go spodars tw o , obsadzone drzewami, 
nie wygląda pusto i ubogo, a  korzyść z drzew w końcu  też nie 
mała.

S adzen ie  drzew' owocowych i zak ła d an ie  sadów  dzisiaj 
praw ie bardzie j zan iedbane, niż dawniej, widzimy praw ie więcej 
ogrodów owocowych s ta rych ,  niż nowo założonych.

Oszczędzanie zby tn ie  ziemi pod drzew a owocowe je s t  zu­
pełnie fa łszyw e, d rzew a bowiem owocowe, dobrze u trzym ane, 
nie ty lko  z te j roli, na  k tó re j  s to ją ,  na leży ty  przynoszą dochód, 
lecz oprócz tego jeszcze można pod niemi mieć warzywa lub tr aw ­
niki, a  za tem  korzyść d w o jaką  z roli.

G o s p o d a r s tw o , będące  w złym s ta n ie  i w n ieporządku , 
nie p rzynoszące  żadnych zysków , nie może być dla  gospodarza  
miłem i p o w a b n em , gdyż mu żadnej przyjemności nie sprawia, 
gdy przeciwnie gospodarstwo piękne  i w porządku , rola dobrze 
upraw iona i inw entarz  ładny  i dobry  gospodarzowi rob ią  p rzy -  j
jenm ość  i nęcą  go do siebie. Najgorzej zrobić  po czą tek ,  póź- j

niej jedno drugie wywołuje; niechno gospodarz zacznie z d o b r ą  
i szczerą  wolą popraw iać  swoje role i gospodars tw o , a  sko ro  
ty lko  pierwszy postęp  będzie zrobiony, t. j . ,  gdy będzie miał 
pole dosta teczn ie  osuszone, dobrze up raw io n e ,  d os ta tek  paszy, 
dobry  inwentarz  i dochód z niego stosow ny, na tenczas  s ta rać  
się będzie o zaprow adzenie  większej jeszcze ku ltu ry  i o p o p ra ­
wienie gospo dars tw a  dalszemi jeszcze p o lepszen iam i,  k tó re  j e ­
dnakow oż  dopiero w tedy nas tąp ić  m o g ą ,  skoro  powyższe na j-  
pierwsze i na jpo trzebniejsze krok i do polepszenia  gospodarstw a 
zrobione będą.

Sprawozdanie
z robionych doświadczeń w r. 18(19 w kilkunastu go­
spodarstwach Wiclk. Hs. Poznańskiego z sztucznemi 

nawozami, zn wierająccnii azot i kwas fosforowy.
(Erzez D r. Edw arda P e te r s a , chem ika S tacyi Chemicznej w Koszanowie

pod Śm iglem ).

(C iąg dalszy . Zob. Nr. 32.)
D o prób u ży te  naw ozy  miały sk ład  nas tęp u jący :
1. M ą k a  z kości , parow ana, p y łk o w a ta :  
azo tu  4 ,02  % ,  kw asu  fosforowego 19 ,82  % •

2. Superfosfa t  z węgla kościowego, bez azo tu : 
w ogóle kw asu  fosforowego 16 ,43  % ,  w tym w wodzie 

rozpuszczalnego 13,56 % .
3. Superfosfa t  am oniak  zaw iera jący :

(superfosfa t  z węgla kościowego z s ia rczanem  am oniaku) 
azotu  4 ,42  % ,  kw asu  fosforowego w ogóle 12 ,96  % ,  w tym 
w wodzie rozpuszczalnego 1 1 ,1 0 % .

4 .  G u a n o  p e r u w ia ń s k ie  z w y c z a jn e :
azotu  12,20 % ,  kwasu fosforowego 1 1 ,7 2 % ,  w tym  w wo­

dzie rozpuszczalnego 2 ,9 2  °/0, po tażu  1,80.
5. G uan o  peruwiańskie ,  roz tworzone:
azo tu  9 ,62  % ,  kwasu fosforowego 10,68 % ,  w ty m  w wo­

dzie rozpuszczalnego 10,28, potażu 1,40 % .
A nalizy  te, k ilkakro tn ie  pow tórzone, okaza ły  sw ą zgodno­

ścią, że dostarczone nawozy były równej jakości.  Do dośw iad­
czeń w Pruśw icach  uży ta  mierzwa s ta jen na  zaw iera ła  n a s t ę ­
pujące części sk ład o w e :

wody 68 ,20  % ,  subs tancy i  suchej 3 1 ,8 0 % , razem 100 ,00  % .  
azo tu  0,51, popiołu 4 ,68 , po tażu  0 ,43 , sody 0,24, w apna 

0,66 , magnezyi 0 ,86 ,  kw asu  fosforowego 0,34, kw asu  s i a rk o ­
wego 0 ,10 ,  chloru 0,18 , p iasku ,  ziemi, kw asu  krzemowego, wę­
glowego i t. p. 1,87, razem  4 ,68  %.

P od ług  ty ch  analiz obliczając, w ypada  n a  po le tka  nas tę -  
s tępu jąca  ilość azo tu  i kw asu fosforowego, k tó r a  im się w n a ­
wozach d o s t a ła :

5? P o l e t k o azotu:
kw asu fosforowego

w ogóle: rozp. nierozp-

f  u  n  t  ó w :
l m ąki z kości...................... 115 4,62 22 ,79 2 2 ,79
2 guana  surowego . . . . 70 8 ,54 8 ,20 2 ,04 6,16
4 guana roztworzonego . . 70 6,73 7,48 7 ,20 0 ,28
5 superfosfatu z węgla k o ­

ściowego .......................... 140 23 ,00 18,98 4,02
7 mierzwy s ta jenne j . . . 2 6 0 0 13,26 8 ,84 — 8,84
8 superfosfatu z s iarczanem  

am o n iak u ......................... 105 4 ,64 13,61 11,66 1,59
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Co do przebiegu pogody w czasie lata zeszłego, to we­
dług zapisków meteorologicznych Stacyi Doświadczalnej w Ko- 
szanowie w następuj ący sposób zdaćby można sprawę:

Miesiąc maj był przeważnie suchym, w pierwszej jego po­
lewie padało wprawdzie kilkakrotnie, atoli opady powietrzne 
były bardzo nieznaczne i tylko do małej głębokości przemo­
czyły ziemię. Temperatura była skrajnie zmienna, w początku 
dokuczliwie zimna, od 7go zas spiesznie rozgrzewająca si§, 
w skutek czego suchość roli po wyparowaniu wilgoci zimowej aż 
do posuchy się podniosła. Dnia Igo czerwca spadł nieznaczny 
deszcz, potem padało znów 9, 10 i lig o  czerwca, lecz tak 
mało, że rośliny zaledwie się odświeżyły; wreszcie mocny 
deszcz z grzmotem zakończył suszę. Z 20tym czerwca 
zaczął się przez tydzień trwający deszcz, który zaszkodził 
ziemniakom nawet na ziemi przepuszczalnej. Miesiąc lipiec 
był znów bardzo suchy, naliczono tylko 6 dni deszczu, przy- 
czem panowała wciąż wysoka temperatura tak , że ku koń­

cowi miesiąca siewy znów bardzo cierpiały od suszy; na lek­
kiej ziemi poschły ziemniaki. Z początkiem sierpnia nastał 
znów deszcz a z nim razem ciągłe wilgotne powietrze. Niebo 
było najwięcej zachmurzone, a temperatura niska. Pogoda sprzy­
ja ła  bardzo nie obumarłym przedwcześnie ziemniakom, które 
zachowały aż do października swą zieloność,, poczem je mróz 
zwarzył.

Jakkolwiek miejsca doświadczalne nie daleko leżą od sie­
bie, Konary w powiecie Krobskim, Śliwno i Trzcionka w po­
wiecie Bukowskim, Grzybno w powiecie Kościańskim i Dąbskie 
Górki w powiecie Szubińskim tworzą stacye graniczne w od­
ległości 20 mil od północy ku południowi a 6 mil od wschodu 
ku zachodowi, —  to wszakże częste deszcze z grzmotem spo­
wodowały w roku zeszłym nierówny podział opadów na tym 
obszarze. W  ogóle jednak zgadza się charakter powietrza z po- 
wyższem podaniem, tylko że w jednych miejscowościach dał 
się większy, w drugich mniejszy brak deszczu uczuć.

Rezultaty żniw z Va morgi w funtach cłowych:
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Surowe guano peruwiańskie.................
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Superfosfat z węgla kościowego . . .
Bez mierzwy.................... .......................
Gnój b y d lęcy .........................................
Superfosfat z siarczanem  am oniaku.
Bez mierzwy   • • •
Zbiór średni z pól nie mierzwionych.
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115 5568 1781 4200 3749 4382 3423 3200 3600 3525 5400 3115
70 5435 1542 3500 3886 4826 4877 4250 4350 4624 5300 3827

4508 1443 2400 2736 3344 4269 3100 3250 3062 4600 2714
70 5998 1788 3400 4185 4701 4710 4050 4400 5173 5200 3426

140 4844 1771 2500 3604 3985 3623 3700 4550 4210 4600 2848
4097 1650 2000 2973 3713 4280 3200 3100 2620 4250 2492

2600 4592 2101 2200 3423 4047 5022 4150 3500 3816 4600 3560
105 5138 1965 2500 3778 3300 4240 4275 4300 4112 4750 3115

3936 1543 2500 2763 3700 4190 3500 3500 2776 4200 2670
- 4180 1545 2300 2824 3587 4246 3267 3283 2819 4350 2625

Porównywając te liczby, widzim y znaczne różnice pom ię­
dzy rzędami doświadczeń. R óżnice te zdają się pochodzić prze- 
dew szystkiem  z nierównej siły prodykcyjnej rozm aitych pól do­
św iadczalnych, obok czego przyczyniła się zapewne niejedno- 
stajność powietrza nie mało do tak różniących się rezultatów. 
W zm iankow aliśm y już o deszczach z grzmotem, które, padając 
tylko pasam i, przyczyniły się miejscami bardzo do wzrostu 
ziem niaków i ustrzegły je od braku w ilgoci, podczas gdy w i n ­
nych m iejscach, mianowicie w Ławicach, susza na słabszej ziemi 
bardzo mocno dała się w znaki. W pływ u tego me można nie­
stety  należycie ocen ić, gdyż wykonawcy prób me robili zara­
zem spostrzeżeń m eteorologicznych.

Pomińmy szczegółowe stosunki roli i weźmy rezultaty do­
świadczeń w ich całości, a okaże się pod względem nawozów,
co następuje:

1. M i a ł k o  p a r o w a n a  m ą k a  z kości .
Pomiędzy jedenastu rzędami doświadczeń są dwa, przy 

których sprzęt z pólka mąką z kości nawiezionego nie dosię­
gną} zbiorów z parcel nie mierzwionych wcale, w dziewięciu 
innych zaś razach były zbiory z nich po części daleko znacz­
niejsze. Jeżeli zaś zbierze się zbiory wszystkich 11 mąką 
z kości pomierzwionych pól w jednę summę, i taksamo zbiory 
nie mierzwionych parceli, to się okaże ogólny zbiór z pól mąką

kościaną nawiezionych w ilo śc i  41,493 ft.
nie mierzwione poletka wydały razem. . . . . . ■ 35,026 „
zatem wydały nawiezione pólka więcej  6,917 ft.
czyli w przecięciu na '/2 m org i  629 „

2. S u r o w e  g u a n o  p e r u w i a ń s k i e .
Rezultat nawozu z guana jest przedewszystkiem o tyle 

pomyślnym, że prawie we wszystkich przypadkach znacznie 
większy zbiór w porównaniu ze zbiorem z pól nie mierzwio­
nych osięgnionym został, a tylko w jednym przypadku, w Ł a­
wicach, pozostało guano zupełnie bez wpływu. Cały zbiór z 5 '/ 2 
guanem nawiezionych poletek wynosi bowiem . . . 46,417 ft.
zbiór zaś z pól nie m ierzw ionych......................   . . 35,026 »
wydały zatem nawiezione poletka więcej . . . . .  11,391 „
czyli na '/2 morgi w przecięciu  1,036 »

3. R o z t w o r z o n e  g u a n o  p e r u w i a ń s k i e .
Nawóz ten w wszystkich 11 razach znacznie większy wy­

dał sprzęt od poletek nie mierzwionych, tutaj też najznaczniejsza 
przecięciowa przewyżka się okazała.

Całkowity sprzęt z 5 '/2 mórg nawiezionej przestrzeni
wynosi  47,031 ft.
od tego zbiór z pól nie m ierzw ionych  35,026 „
pozostaje przewyżki z5 ' / 2  mórg  12,005 ft.
a z '/2 morgi w przecięciu  1,091 „
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4. S u p e r f o s f a t  z w ę g l a  k o ś c i o w e g o .
Z jedenastu przypadków tylko w jednym, —  w Golęci- 

nie, —  osięgniętym został mniejszy zbiór, jak z poletek nie 
mierzwionych. Zliczywszy wszystkie zbiory w jeden, wypada 
taki rezultat:

Ogólny zbiór nawiezionych pól.............................  39,875 ft.
od tego zbiór nie mierzwionych p ó l .............................  35,026 „
pozostaje jako przewyżka z 5 ' / 2 morgi........................  4,849 „
czyli w przecięciu z J/ 2 m o r g i   441 s

5. G n ó j  b y d l ę c y .
Mierzwa stajenna wydala w jednym razie mniejszy zbiór, 

jak z poletek nie mierzwionych, jako to w "Wyderowie, gdzie 
sprzątniono 100 funt. mniej. W yda tek  całkowity okaże się 
w sposób następujący:
Zbiór ogólny z 5 '/2 nagnojonych mórg w ynosił .  . 41,011 ft.
Od tego zbiór z nie mierzwionych poletek.................... 35,026 „

pozostaje przewyżki. . . . 5,985 ft.
czyli na '/2 morgi w p rzec ięc iu .......................................  544 ,,

6. S u p e r f o s f a t  z s i a r c z a n e m  a m o n i a k u .
Nawóz ten nie okazał w 2ch przypadkach skutku, t. j.

w Dąbskich Górkach, gdzie 287 funt., i w Golęcinie, gdzie 6 
funt. mniej sprzątniono, ja k  z nie mierzwionych parceli. Rachu­
nek jest następujący:
Ogólny zbiór nawiezionych p ó l ......................................... 41,473 ft.
nie mierzwione poletka wydały razem  35,026 „

pozostaje przewyżki  6,447 ft.
czyli z ' /2 morgi  586 „

K rótko zebrawszy rezultaty tych obrachunków, okaże się
na każde ’/2 morgi następująca przewyżka w przecięciu:

z mąki z kości . • ....................  629 ft. ziemniaków.
z guana surowego....................  1,036 „ »
z guana roztworzonego..............1,091 „ „
z superfosfatu bezazotowego. . . . 441 „ s
z mierzwy s ta je n n e j ............... 544 # ,
z superfosfatu azot zawierającego. . 586 „ „

Chcąc zrobid obrachunek zysku lub s traty z powodu uży­
tych nawozów, trzeba położyd pewną cenę na ziemniaki. Po­
nieważ cena ziemniaków zmienia się znacznie według stosun­
ków miejscowych, zrobiony je s t  następujący rachunek z uwzglę­
dnieniem różnych cen.

- 2 9 , 5  * — 23,2 ,

Przy cenie ziemniaków za c e n t n a r : ..............................10 sgr. 11 sgr. 12 sgr. 13 sgr. 14 sgr. 15 sgr,
wypada zysk ( + )  lub s t ra ta  (— ) za nawóz:
z mąki z k o ś c i ................................................................— 42,1 „ — 35,8 »
z guana surowego...............................................................  — 1,4 „ + 9 , 0  ,,
z guana r o z tw o r z o n e g o .................................................  + 4 , 1  „ + 1 5 , 0  „
z superfosfatu b e z a z o to w e g o .......................................— 60,9 „ — 56,5 t
z gnoju b y d l ę c e g o .......................................................... — 50,6 „ — 45,2 „
z superfosfatu z siarczanem amoniaku....................— 46,4 „ — 40,5 „

(Ciąg dalszy nastąpi.)

+ 1 9 , 3  ,  
+ 2 5 , 9  ,  
- 5 2 , 1  ,  
- 3 9 , 7  ,  
- 3 4 , 7  ,

+ 2 9 , 7  ,  
+ 3 6 , 8  ,  
- 4 7 , 7  ,  
- 3 4 , 2  ,  
- 2 8 , 8  ,

- 1 6 , 9  ,  
+ 4 0 , 0  ,  
+ 4 7 ,7  ,  
- 4 3 , 3  ,  
- 2 8 , 8  ,  
— 23,0 *

- 10,6
+ 5 0 , 4
+ 5 8 , 6
— 38,8
- 2 3 , 4
- 1 7 , 1

Sprawozdanie
z posiedzenia „Wydziału Leśneg©“ Połączonych Powia­
tów Południowych i cxkursyi leśnej, odbytej w lasy 

wrzesińshic i czerniejewskie.

N a miejsce zebrania wyznaczono hotel P. Paprzyckiego 
we Wrześni, dokąd następujący członkowie Wydziału Leśnego 
w dniu 18 sierpnia 1869 się zjechali:

PP. Sawiński z Arnoldowa, Haydes z Czerniejewa, Czy- 
picki z Marzelewa, Mieloszyk z Miłosławia, Tłoczyński z Mchowi 
Jankowski z M iłosławia , Rivoli z Oleszyc w G alicyi,’ Rivoli 
z Kórnika.

Przewodniczący, (niżej podpisany referent,) przedłożył Ze­
braniu następujący porządek dzienny, który jednomyślnie przy­
jęty został:

D n i a  18 s i e r p n i a .
1. Odczytanie protokółu z przeszłego posiedzenia, odbytego 

w Śremie.
2. Sprawozdanie z czynionych prób i doświadczeń, których 

się członkowie na dawnych zebraniach podjęli.
3. Odczytanie rozprawy P . H aydesa „O  sośnie morskiej.“
4. Ustanowienie zadań, na najbliższe zebranie opracować się 

mających.
5. Kwestya kursującej biblioteczki leśnej.
6. Wnioski członków.

D n i a  19 s i e r p n i a .

E xkursya  w lasy wrzesińskie i czerniejewskie.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania zdał Prze­
wodniczący sprawę z doświadczeń swoich, przedsięwziętych w celu 
wytępienia chrabąszcza i jego pędraka,  nad któremi tutaj bli­
żej zastanawiać się nie będziemy, ponieważ takowe w numerze 
48 i 49 Ziemianina z roku 1869 szczegółowo opisane zostały. 
Następnie referowali P P .  Haydes i Czypicki z doświadczeń pod­
jętych na zebraniu Wydziału Leśnego w Gostyniu nad siewem 
i sadzeniem sosny w rozmaitych porach roku, które dotąd jed ­
nakże z powodu różnych niepowodzeń nie doprowadziły do żad­
nego stanowczego wypadku.

Dyskusya, która się w skutek tych sprawozdań wywią­
za ła ,  dała sposobność rózebrać szczegółowo metodę doświad­
czeń i .udzieliła doświadczającym wielu cennych wskazówek na 
przyszłość. P P .  Czypicki i Haydes postanowili dalej prowadzić 
swoje dotychczasowe doświadczenia, obok czego podjął się do­
świadczeń P. Mieloszyk nad kiełkowaniem nasion leśnych, P. 
Tłoczyński nad wartością różnych sposobów pokrywania szkółek.

Następnie odczytał P .  Haydes rozprawę „O sośnie mor­
skiej,‘‘ z której także szczegółowego referatu nie podaję, po­
nieważ takowa in extenso w numerze 42 i 43 Ziemianina z r. 
1869 wydrukowaną zos ta ła ;  nadmienić tylko winienem, iż mo­
nografia ta  bardzo słuchaczy zajęła i zachęciła ich do czynie­
nia prób na mniejszą lub większą skalę z uprawą tegoż gatunku 
drzewa.

Jako  zadanie na najbliższe zebranie Sekcyi Poludn. W y-



działu Leśnego opracować się mające ustanowiono następujący j 
tem at:

„Jaki jest najw łaściw szy sposób gospodarowania w mniej­
szych lasach prywatnych ?“ którego opracowania podjął się P. 
M ieloszyk z M iłosławia.

N astępujący członkow ie W ydziału  L eśnego postanowili 
w roku bieżącym  trzym ać czasopism a leśnicze i w oznaczonym  
porządku puścić je  w obieg pomiędzy sieb ie:

R ivoli z K órnika: Nórdlingera K ritiscbe Blatter.
Czypicki z M arzelewa: Óstreichsche M onatssehrift fur 

Forstw esen.
H aydes z C zerniejew a: H agera Allgem . F orst- und Jagd- 

zeitung.
M ieloszyk z M iłosław ia: Schw eizerische Forstzeitung. 
T łoczyński z M ch ów : Dankelm anna Zeitschrift fiir F orst- 

und Jagdwesen.
K rysiew icz ze Szczurów: Tharander Jahrbiicher.
Saw iński z A rn o ld ow a: Baura M onatssehrift fur F o rst­

wesen.
Przy punkcie 6  porządku dziennego staw ia P . M ieloszyk  

w niosek:
„A żeby S ek cya  Południowa W ydziału L eśnego s ta ­

rała się urządzić kursa kilkotygodniowe teoretyczno-prak­
tyczne po wzorowych nadleśnictw ach dla elew ów -boro- 
wych i niższych urzędników leśnych a m ianowicie takich, 
którzy by mogli uzyskać od chlebodawcom sw oich pozwo­
lenie uczęszczania na nie.“
Zebranie myśl tę pochwala i pozostawia inieyatyw ę W nio­

skodaw cy, który porozumieć się ma z Przewodniczącym  co do 

kroków przedsięwziąć się mających w tej sprawie.
Po wyczerpnięciu porządku dziennego Przewodniczący po­

siedzenie solwow ał.
Exkursya w lasy wrzesińskie i czerniejewskie.

D n ia  następnego , tj. 19 sierpnia ,  wyruszyli członkowie na 
dw óch myśliwskich w ózkach ,  k tó re  P .  H ra b ia  Pon iósk i stawił 
im do dyspozycyi, do lasów wrzesińskich, obejm ujących powierz­
chni blizko 5 0 0 0  mórg i zaw iera jących  znaczny obsza r  cennego 
s ta ro d rzew ia ,  po większej części dębiny, zmieszanej z grabem 
i sosną . J e d n ą  z właściwości lasów w rzesińskich  j e s t  n ader  
b u jna  roślinność, k tó r a  się objaw ia  z jedne j strony  w p ięk ­
nym przyroście  d rzew a ,  z drugiej w zbytn iem  krzewieniu się 
traw  i chw astów  leśnych. O s ta tn ie  u tru dn ia ją  nadzwyczaj 
uprawy leśne a  mianowicie siewy sosnowe; pomimo to dostrzegli 
cz łonkow ie E x k u rsy i  z pewnem zadowolnieniera k i lk a  zagajeń 
sosnow ych ,  pow sta łych  z obsiewu sztucznego, nader  pięknie 
zw artych i dobrze ro s ły ch ,  k tó ry  to rezu l ta t  ty lko  s ta ran ne j  
ochronie siewów przed chw astam i przypisać należy.

Po śniadaniu i krótkim wypoczynku u P. Czypickiego 
udała się E xkursya w lasy czerniejew skie, graniczące z w rze­
sińskiem u L asy te, obejmujące powierzchni około 11 ,000  m óig,
(z k tó rych  7 ,000  wysokopiennych, 4 0 0 0  niskopiennych,) p rzed ­
s ta w ia ją  w ielką rozm aitość ta k  pod względem ziemi, na  k tóre j  
rosną ,  jak  i pod względem gatunkow ości drzewostanów, zaw ie­
ra ją  bowiem i wyżyny piaszczyste i niziny z z iem ią  tak  zwraną  
olszową, boga tą  w próchnicę, miejscami zaś  piasek gliniasty; 
wszędzie jednakże  spód zdaje się być mniej lub więcej wilgot­
nym. D rzew os tany  z a ś ,  zw łaszcza s ta rsze ,  z tego już  względu 
zasługują  na szczególną uwagę le ś n ik a , iż zaw iera ją  wysoko­
pienne jes iony okazałego wzrostu, k tó re  w innych lasach  K się -
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s tw a  w yją tko w o  się ty lko znachodzą. Pięknem i jes ionam i i wią­
zami odznacza  się rewir noskow ski,  zaw iera jący  prócz tychże 
drągow iny sosnowe 50-le tu ie  w dobrem zwarciu i przyroście.

Z tą d  u d a ła  się E x k u r s y a  n a  rew ir czerniejewski, gdzie 
n a jp rzód  z a ją ł  uwagę wszystk ich  siew sosnowy jednoroczny 
w pasy , dobrze wykonany, jedn akż e  przez p ędrak i tu  i owdzie 
uszkodzony, n as tępn ie  s z k ó łk a  sosnow a św ierkowa i akacyow a, 
k tó r a  od tegoż o wadu równie uc ie rp ia ła ;  wcześnie jednakże 
użyte  środk i zaradcze  przez P .  H a y d e s a  ubezpieczyły j ą  przed 
dalszem  spus toszen iem . Przejechawszy drzew ostan  dębowy, 
1 2 0 —  150-letni, p rze tkn ię ty  so s n ą ,  przybyli członkowie E x k u r ­
syi do pięknej szk ó łk i  sosny aus tryack ie j ,  położonej nad t r a k ­
tem  do N ekli w zagajeniu  sosnowem 2-letniem, k tó re  swym 
pięknym wzrostem i zwarciem zadziwiło wszystkich. N ieco d a ­
lej jed nak że  mieliśmy sposobność przekonać s ię ,  iż ż ad na  ku l­
tu ra ,  chociażby j a k  na js ta rann ie j  w y ko nan a ,  nie upoważnia nas 
do pok ładan ia  w niej wielkich nadz ie i ,  jeżeli jeszcze tego nie 
doszła  w ieku ,  w k tó rym  je s t  ubezpieczoną przed najw iększą  
p lagą  naszych  lasów, tj. „p ęd rak iem . '1 Czteroletnie  sadzenia  
i siewy sosnowe, obejm ujące około 100  mórg powierzchni, znisz­
czył pędrak  zupełnie. O w ad  ten  w ta k  wielkiej znajdow ał się 
ilości, że n a  morgu m agd. znajdowano po 4 5 ,0 0 0  sztuk.

W  rewirze tym  zasługuje jaszcze  na  uwagę zagajenie  dę­
bowe z „o g łów ków " (S tum m elpflanzung),  m ające  się gospoda­
rzyć  jak o  las n iskopienny, zmieszane z sosną ,  modrzewiem i 
św ie rk ie m , k tó re  w najbliższych trzebieżach praw dopodobnie  
wycięte zos taną .

Z tą d  u da ła  się E x k u r s y a  do rewiru rakow skiego, odzna­
czającego się pięknemi drągowinam i sosnowerai 4 0 — 50-letn iemi 
i s ta rodrzew iem  sosnowym 100 — 120-le tn im , zmieszanym z d ę ­
b iną, dobrego w zrostu  i zwarcia. Zw raca jąc  się ku Czernie jewu, 
zwiedziła E x k u r s y a  po drodze siew sosnowy dwuletni, zm ie­
szany z d ę b e m ; dalej szkó łkę  sosny nadm orskie j i zwyczajnej, 
modrzewia i św ierku, tudzież zagajenie 1 0 - le tn ie ,  obejm ujące 
15 mórg, w k tó rem  przed  dw om a la ty  ry jek  sosnowiec (curcu- 
lio pini) ta k  znaczne poczynił szkody, iż P .  H ay des  już o cał- 
kow item  wycięciu tegoż rozm yślać p oczą ł ,  energiczne jednakże  
środki, użyte przeciw tem u ow adowi, zapobiegły z łem u ,  a dziś 
zagajenie to  spodziewać się k aże ,  iż niezadługo przyjdzie zu­
pełnie do siebie.

Z powrotem do Czerniejewa znalaz ła  E x k u rs y a  nader  go ­
ścinne przyjęcie, za k tó re  niniejszem P an u  H rab iem u Skórzew - 
sk iem u najserdeczniejsz*e sk ła d a  podziękowanie .

Rivoli,
Przewodniczący i Referent.

HOZ!l  A I T O Ś C I .

W a r t o ś ć  j e d n e g o  p t a s i e g o  g n i a z d a .  
T ow arzy s tw o  O pieki nad  Zw ierzętami w Turyngii 

ogłasza  nas tępu jącą  odezwę, zas ługującą  ze w’szech miar 
na  uwagę cz y te ln ik a :  K ochany rolniku! Tw'ój chłopiec z nu­
dów' albo też  przez psotę  zab ra ł  jedno  gniazdo ptasie ,  w k tó ­
rem znajdow ały  się wróble albo inne p tak i ,  wszystko jedno : 

j  czy to były  ja ja ,  czy też p isk lę ta .  Było ich tam  najmniej 5
I w gniazdku. K ażde z młodych p ta s z ą t  potrzebuje dziennie około

5 0  gąsienic lub innych ow'adow, k tó rych  im na  pożywie- 
1 nie przynoszą  s ta re  z sąsiednich ogrodów, a zatem dziennie
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m łode p ta szę ta  potrzeb ują  tych  ow ad ów  2 5 0  s z t u k .  K a r ­
m i e n i e  trw a od 4  do 5  tygodn i, a le  przypuszczając ty lk o  dni 
3 0 , w yp ada w ięc n a  jedno gn iazd o  7 ,5 0 0 . K ażd a  g ą sie n ica  
pożera dzien nie  liś c ia  i k w ia tu  ilo ść , ró w n ającą  s ię  je j w ła s-  
nój w ad ze . P rzy p u szcza ją c , że poczw ark a  potrzebuje na dzień  
jed en  k w ia tek , to w 3 0  d n iach  pożera 3 0  ow oców  pod p o sta ­
c ią  k w ia tu , a w ięc 7 ,5 0 0  sz tu k  g ą sien ic  w  3 0  dn iach  pożera  
2 2 5 ,0 0 0  ta k ich  k w ia tó w . G d y b y  w ięc  tw ój ch ło p iec  n ie ruszał 
b y ł g n ia z d a , to  ty  i tw o i są s ie d z i b y lib y  zeb ra li o 2 2 5 ,0 0 0  
w ięcej ś l iw e k , g ru sz e k , ja b łek . J e że li je szc z e  g ą sien ica  d la  
przyjem ności na dzień jeden  z n isz cz y  1 0 , 2 0  do 3 0  kw iatów , 
jak  to  często  robi, lub  gdy w sk u tek  zn iszczon ego  liśc ia  k w ia ty , 
nie  znajdu jąc p ożyw ien ia , w ięd n ą  i opad ają , to  p o w y ższa  liczba  
stra co n eg o  ow ocu  dla c ieb ie  i tw o ich  są s ia d ó w  sta je  s ię  je sz ­
cze  o w iele  w ięk szą . Ł a tw o  w ięc teraz m o żesz  o b lic z y ć , ja k  
w ie lk ą  p o sia d a  w artość  jedno  p ta s ie  gn iazdo . (O piekun D om ow y.)

H o d o w l a  r a k ó w .
C zytam y w „ G a z e c i e  R o l n i c z e j : 41
W  P aryżu  w y sz ło  n iedaw no dzie łk o  pod ty tu łem : R a k ,  

n a p isan e  przez P . C arbonnier, w sp ó łw ła śc ic ie la  za k ła d u  sztu cz­
nej hod ow li raków  w Y illie r s  we F ra n cy i. D z ie łk o  P . C ar­
bon n ier, zajm ujące s ię  bad an iem  raka z punktu  zoo log iczn ego  
i przem ysłu , pow innoby i n as za in tereso w a ć , gdyż taksam o u 
nas, ja k  i we F ra n cy i ród raczy  m a s ię  ku  w ytęp ien iu  zu ­
pełnem u.

A u to r  na za sa d z ie  d ługich  ob serw acy i dzieli ród raczy  
w e F ra n cy i na dw a gatu n k i: n a  raki z nogam i c z e r w o n e  m i  
i  na  raki z  nogam i b i a ł e  m i .  P ierw szy  gatun ek , duży, za m iesz ­
kuje strum ienie i rzek i m n ie jsze; drugi gatu n ek , m ały , p rzew aż­
n ie  ży je  w  w od ach  siln ie  b ieżących .

W  p ierw szych  ro zd zia łach , p o św ięcon ych  h isto ry i natu ra l­

nej raka , A u tor  za m ieszcza  op isy  szczeg ó łó w  bardzo c iek aw ych , 
a  m ia n o w ic ie : w arunki szczeg ó ln e  i sk ła d , że  s ię  ta k  w yrazim y, 
ch em iczn y  w ód, w k tó ry ch  za m ieszk u je  ten  sk oru p iak; sp osob y , 
za  pom ocą  k tó ry ch  w yd rąża  sw e jam y czy li sw e m ieszk a n ia ;  
c iek a w e o k o licz n o śc i, d o ty czą ce  parzen ia  s ię  rak ów ; okrutne  
p rześlad ow an ia  sam ic  przez sa m c ó w ; zn o szen ie  ja jek , k tóre  
trw a sz e ść  m ie s ię c y ; nak on iec  sz c ze g ó ły , ty czą ce  s ię  w yk lów a-  
n ia  z ja jeczek , lin ien ia  s ię  dorocznego, jak iem u rak ulega, i ro z ­
m aitych  gatun ków  żyw ności w różnych  peryodach  ż y c ia  raka.

P o  ty c h  uw agach  nader in teresu jących , przechodzi P . Car­
bonnier do za ch ęt prow ad zen ia  h od ow li raka ze  w zględ ów  han­
dlow ych . S p o ży c ie  raków , a szczegó ln iej te ż  w sam ym  P aryżu  

dochod zi do 5 ,5 0 0 ,0 0 0  sz tu k  rocznie. W zro st jednak że  ra­
ków  je s t  bardzo p ow oln y . W  P aryżu  sp rzedają  s ię  ty lk o  raki 
w ażące  od 4 5  do 5 5  graram ów (od 3 ' / 2 do 4 ' / 2 łó tó w ) a rak, 
c h cą c  dojść  do tej w a g i, m usi żyć  od 10  do 12  la t;  p iękne  
exem p larze  raków , sp o ty k a n e  n iek ied y  na paryzkim  targu, w a­
żą ce  od 1 0 0  do 1 2 0  gram m ów  (od 7 3/ 4 do 9 ’/* łu tó w ), m ają  
po 2 0  lat. T e  z a ś  w y ją tk o w e r a k i, w a żą ce  od 1 8 0  do 2 0 0  
gram m ów  (od 1 3 3/ 4 do 1 5 '/2 łó tó w ) , przeży ły  od 4 5  do 5 0  lat.

Z tego nader w olnego w zrostu  raka, w cale nie proporcyo- 
n aln ego  do jego  szy b k ie j kon su m cyi we F r a n c y i, w y p a d a , że  
F ran cya  utraciła  praw ie zupełn ie p ięk n y  gatunek raków  czer- 
w o n o -n o g ich , głów nie poszu k iw an ych  na targach . C a ła  F ra n cy a  

d ostarcza  do P a ry ża  raków  za led w ie  za  1 2 ,0 0 0  franków  i to

przew ażnie ze  S trasb u rga , a  za tem  z R en u , —  resz ta  przycho­
dzi z zagran icy.

P ierw szy  przyw óz raków  z zagran icy  do F ra n cy i datu je  
od roku 1 8 5 3 . N iem cy  byli tym i p ierw szym i dostarczycie lam i. 
O d tego  cza su  kon su m cya  paryzka w yczerpała  z ko lei: H o la n -  
d yą , k s ię stw o  B a d eń sk ie , W irtem berg , prow incyą  N a d reń sk ą , 
H an ow er i część  A u str y i. O becn ie , (rozum ie s ię , nie b iorąc tego  
d o słow n ie,) Ś lą sk  i P o zn a ń sk ie  z a sila ją  sw em i rakam i s to lic ę  
m ody i cy w iliza cy i.

W  o b ec  ta k ieg o  stanu  rzeczy  p ożąd an em  je s t , utrzym uje  
A u to r , a b y  z n a leź li s ię  lu d z ie , c o b y  za jęli s ię  h o d o w lą  tego  

sk o ru p ia k a , k tóry  w niedługim  cza s ie  na leżeć b ęd z ie  do rzad­
kości zo o lo g iczn y ch  nie ty lk o  we F ra n cy i, a le  i w E urop ie .

W  ogó le  d z ie łk o  P . C arbonnier je s t  k s ią ż k ą  p e łn ą  fak tów  
c ie k a w y ch  i m ocno zajm ującą, ja k o  będ ą cą  na dobie.

W  ę d l i n a .
C h cą c  m ieć bardzo sm a czn ą  w ęd lin ę , bierze s ię  zaraz po 

za b ic iu  b y d lęc ia  m ięso  do w ęd zen ia  p rzezn aczon e, k ła d zie  s ię  
w  rozczyn  z 1 części sp roszk ow anej sa le try  i 3 2  częśc i so li  
kuchennej a  o b m a cza w szy  dobrze, obsypuje s ię  po w yjęciu  na  
ok o ło  o tręb am i ży tn iem i ta k , a żeb y  jak  najw ięcej ich  p o zo sta ło  
na m ięsie  p rzyczep ion ych , i za w iesza  s ię  n a stęp n ie  nad dym em  
w o k ła d ce  c ienk iej z papieru do druku, albo też  i bez ta k o ­
w ej. O tręby  chronią  m ięso od przypalen ia  dym em  a zarazem  

za p o b ieg a ją  zb yteczn em u  w ysuszen iu  go przez gorąco. Tym  sp o ­
sob em  uw ęd zon e m ięso  m a p rzyb rać  kolor p od ob n y  do w ęd zo ­
nego ło so s ia , sm a k o w a ć  daleko lep iej, niż zw yczajn ie  w ędzone, 
i trzym ać się  bardzo długo.

CENY TARGOW E naj
26 sierpn ia  1870. W W rocław iu

w m ieście Poznaniu. wyzsza. srearn a. na mzsza. 25 sierpnia 1870 r.
tal sgr.|fen.|tal. sgr. fen.|tal sgr. [fen. sgr. | sgr sgr.

P szen icy  pięk. białej szefl. 
„ średniej „
* żółtej „

3 — - 2 28 — 2 27 6 9 0 -9 3  87 8 0 — 84
2 20 — o 17 6 2 15 — - j — —

— — — — — — — — — 8 9-91  87 8 0 - 8 4
Z y ta  c iężk iego „ 1 29 1 28 6 1 28 — 64-6 5  63 5 8 - 6 1

„ lżejszego  „ 1 27 6 1 27 3 1 27 — ! — —
„ pośledn. 1 26 6 — — — — — — - ! — —

J ę czm ien ia  dużego „ 4 6 -4 8  45 4 2 - 4 4
„ drobn. „ -- — — — — — — — — . — —

O w sa „ 1 1 6 1 — — — 2 9 6 3 4 -3 5  33 3 1 — 3 2
P erek now ych „ — 15 - - 14 — — 13 — - ; — —
R zep iu  zim ow ego „ — — — - - — — — 2 50  240 220
R zep iku  zim ow ego „ — — - — — — — — 2 40  230 220J
Groch , , - - — — — - — - 1 6 4 - 6 8 j 62 5 8 - 6 0

Caletdn |iozni*ń*ikii, dnia 2 6  sierpnia.

P oznań sk ie  stare 3 */2% l is ty zastaw ne —  ta l. p t. —  P ozn ań sk ie  
now e 4 %  lis t. zast. 8 0  ta l. p łacono . —  P oznań sk ie  lis ty  rent. ta l. 8 0  '/2 płac.
— P ozn ań sk ie  5%  ob ligaeye  p o w . —  żądano. —  A k c y e  banku p ro w in c .  

poznań. p ła c .  —  B a n k n o t y  p o ls k ie  7 3 3/ 4 p la c o n .  —  P o lsk . lis ty  l ik w id a c .

—  ta l. p ła c . —  P oznań sk ie 5 °/0 oblig . m iejsk . —  tal. żądano. —  A k cye  
poznań. ban ku  realn . kred. —  tal p łacon o . —  R um uny —  ta l. p ł. P ó l- 
n ocn o-n iem ieck a  p ożyczk a  zw iązkow a 5 %  9 3 ’/ 4 p łac.

Ż y t o :  wypow . — w ęcp li; na sierpień  4 7 5/ a, sierpień-w rześ. 4 7 5/ 6 . 
w rześ.-paźdz. 4 7 3/ 4 na jesień  4 7 3/ „  paźdz.-listp . 4 7 3/ 4 listp .-grudź. 4 7 3/ 4 tal.

O kow ita: (z beczką) w yp. 6 0 0 0 kw .; sierpień 15%  w rzesień  155/s> paździer­

n ik  1 5 Vt2, ł 's t - 1 4 %  grudz. 1 4 ’/ , 2 styczeń  1871 — ta l. p ł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
S*9go Grudziądz, S ęp o ln o , G łogów ek, M ysłow ice, P aczkow o, R yb­

n ik ; 3 0 g o  B arcin , B ledzew o, B o rek . G ostyń , Grodzisk, K robia, Ł ek no , 
O d alan ów : 3 1 g o  K ruśw ica, Ś lic h ty n g o w a ; I g o  w rU Ś n ia i  K iszkow o, 
K oronow o, O sieczno, S ierak ów , L ubaw a, Frydland S I .; 3 g o  K w idzyn.

K ak ład em  C entra lnego  T ow arzystw a  G ospodarczego  d la  W . K s. P o z n a ń sk ieg o ; red ak tor  i n a k ład ca  od p ow ied zia ln y  K azim irz K oszu tski.
C zcionkam i N . K am ień sk iego  i S p ó łk i w P oznan iu .


